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Regent Węgier na króiewshfm Wawelu
Wymiana wizyt protokularnych
KRAKÓW. — W godzinach popo­

łudniowych nastąpiła wymiana wizyt o- 
ficjalnych między regentem Horthy‘m i 
P. Prezydentem Rzplitej.

Następnie regent złożył wizytę 
małżonce P. Prezydenta Rzplitej p. Ma­
rii Mościckiej.

Marszałek Smigly-Rydz złożył wi­
zytę regentowi.

Regent Horthy przyjął na audiencji 
ministra spraw zagrań, j. Becka, zaś P. 
Prezydent Rzplitej ministra spraw za­
granicznych Kanya.

O godz. 13-ej odbyło się na Wa­
welu śniadanie w ścisłym gronie.

Wielki Krzyż Zasługi 
dla Marszałka Śmigłego-Rydza

\ KRAKÓW. — Regent Węgier od­
znaczył Marszałka Śmigłego - Rydza 
-wielką wstęgą węgierskiego Krzyża Za­
sługi.

Jest to wysokie odznaczenie wę­
gierskie, udzielane zazwyczaj osobom 
panującym.

„Orzeł Biały" dia ministra Kanya
KRAKÓW. — P. Prezydent Rzplitej 

odznaczył węgierskiego ministra spraw 
zagranicznych Kanyę - orderem „Orła 
Białego'*.

Zwiedzanie zabytków
KRAKCW. — Regent Horthy w 

towarzystwie ministrów: Kanya, Becka, 
Romana, gen. dyw. Keresztes-Fischera, 
gen. Kutrzeby i innych dostojników 
zwiedził zabytki' miasta: kościół NM.

Panny, Muzeum •Narodowe i Bibliotekę 
Jagiellońską. Na Rynku Głównym i ul. 
św. Anny na przybycie regenta czeka­
ły tłumy publiczności i gęste szpalery 
grup regionalnych Ziemi Krakowskiej, 
witające dostojnego gościa dźwiękami 
kapel wiejskich i owacyjnymi okrzy­
kami.

Regenta oprowadzali p. Pusłowski 
i kustosz zamku wawelskiego dr. 
Swierz-Zaleski. Dłuższy czas regent za­
trzyma! się w Biliotece Jagiellońskiej, 
powitany u wejścia przez prorektora 
U. J. prot. Krzyżanowskiego, dyrektora 
Biblioteki Kunzego i prot. U. J. Dą­
browskiego. Regent ze szczególnym za­
interesowaniem oglądał stare dzieła wę­
gierskie i wpisał się do księgi pamiąt­
kowej.

Ż Biblioteki Jagiellońskiej regent 
Węgier udał się z otoczeniem pośród 
owacji zebranych na ulicach tłumów w 
drogę powrotną tfa Wawel.

Obiad galowy
KRAKÓW. — O godz. 20-eLP. Pre­

zydent Rzplitej wydał na Zamku Kró­
lewskim na Wawelu obiad galowy na 
cześć regenta Węgier. W obiedzie, któ­
ry odbył się w sali zwanej „Izbą Sena­
torską", wzięło udział 75 osób.

Honorowe miejsce przy stole, jako 
gość P. Prezydenta Rzplitej zajął re­
gent Węgier. Po lewej ręce regenta za­
siadł P. Prezydent Rzplitej. Naprzeciw 
regenta i P. Prezydenta Rzplitej zajął 
miejsce Marszalek Smigly-Rydz.

odwagi we wzajemnych stosunkach oraz 
dalszej, pełnej zrozumienia współpracy, 
którą nam wzajemna sympatia naszych 
ludów gwarantuje i ułatwia. Rośnie 
młode pokolenie, równie, ufam, rycer­
skie w zaletach i płomiennie w uczu­
ciach ,jak te, które broniły honoru i 
ideałów narodowych, których Wasza 
Wysokość jest tak znakomitym wciele­
niem.

Dzisiejsza Polska, patrząc trzeźwo 
na rzeczywistość współczesną, czerpie 
ze wspomnień historycznych najistot­
niejsze elementy swego rozwoju. W na­
szym zrozumieniu wartości wytworzone 
przez poprzednie pokolenia przyczyniają

cię realnie i praktycznie do życia ich 
spadkobierców.

Najpewniej i najjaśniej charaktery­
zują ciągłość naszych stosunków wzru­
szające słowa Marszałka Piłsudskiego, 
wypowiedziane swego czasu do otocze­
nia w chwili przyjęcia delegacji węgier­
skiej w Belwederze: „I oto znowu przy­
jechali do nas węgierscy panowie". 
Zdanie to tak wymownie łączy tradycje 
przeszłości z rzeczywistością dnia dzi­
siejszego, że pozwoli Wasza Wysokość, 
iż z głębi serca powtórzę wawelskim 
murom słowa Wielkiego Marszałka: 
„I oto znowu przyjechali do nas węgier­
scy .panowie".

Wznoszę więc ten kielich za zdro­
wie Waszej Wysokości i za .rozwój i 
pomyślność szlachetnego narodu wę­
gierskiego."

Odpowiedź regenta Horltiycgo
W odpowiedzi Regent Horthy wy­

głosi! następujące przemówienie:
„Panie Prezydencie!
Podniosłe słowa, jakie Wasza Eks­

celencja zechciała do mnie skierować 
j które nadają właściwą wartość i zna­
czenie wyrazom- sympatii, z jakimi spot­
kałem się od chwili przybycia na Waszą 
ziemię, wzruszyły mnie głęboko i 
szczerze. Dziękując Waszej Ekscelencji 
za tak gorące przyjęcie, pragnę p :ie- 
ślić, jak miło mi jest znaleźć : w
początku* mej wizyty w Polsce v ni 
wspaniałym mieście, jakim jest ra­
ków, dawna królewska stolicy W as^go 
kraju, która w obrębie swych odwiecz­
nych murów przechowała świadectwa

W czasie obiadu P. Prezydent Rze- i wspomnienia tradycyjnej przyjaźni pol-
czypospolitej wygłosił przemówienie, na 
które odpowiedział regent Horthy.

Nowa p. Prezydenta Hzplitef
„Wasza Wysokość! Ze szczególną 

radością witam Waszą Wysokość na 
polskiej ziemi, w tym królewskim gro­
dzie, czcigodnej, dawnej stolicy Rzpli­
tej. Miło mi było staropolskim zwycza­
jem przybyć na spotkanie Dostojnego 
Gościa właśnie tutaj na miejsce, które 
zawsze było warownią wielkich trady­
cji, nade wszystko nam drogich. Jedną z 
tych tradycji jest przyjaźń narodu pol­
skiego dla bohaterskich Węgier.

Tu na Wawelu na każdym kroku 
spotykamy ślady nasżej odwiecznej 
przyjaźni z Węgrami; od średniowie­
cza po dzień dzisiejszy. Przyjaźń ta nie 
mieści się w ramach li tylko formalnych, 
ale sięga w najszersze sfery i jest gło­
sem &erc wszystkich mieszkańców tej 
ziemi. Dawno — przed wiekami, pa­
dło pomiędzy nami to ziarno przyjaźni, 
które nigdy nie przestało wydawać jak- 
najpiękniejszego owocu, zarówno dla 
wielu pokoleń obu naszych krajów, jak 
i dla świata cywilizowanego w tej części 
Europy.

Brak przeciwieństw charakteru, 
brak zadrażnień religijnych, podobn’ w 
ciągu wieków stopniowanie cywilizacji 
i kultury, wspólne obu rycerskim ludom 
pojęcie o honorze osobistym i o czci na­
rodu, oto czynniki, które przyczyniły 
się do głębokiego wzajemnego zrozu- 
jinienia, z jakim oba nasze państwa zgo­
dnie pełniły swe historyczne posłan­
nictwo. N a . straży wspólnych ideałów 
stali niejednokrotnie wspólni monarcho­
wie, zaś w erze późniejszej niejeden

z naszych mężów stanu kontynuował 
te same sławne tradycje.

Stałości naszych wzajemnych uczuć 
dały świadectwo wiekopomne czasy Ja­
giellonów, Batorego, Bema i Piłsud­
skiego. To też wolno nam, jak sądzę, 
z wiarą, patrzeć w przyszłość, z pewno­
ścią — dalszej braterskiej szczerości i

sko-węgierskiej.
Wasza Ekscelencja vn ila wiel­

kie imiona historyczne -<*asr dwóch 
narodów i wspomniała wielora­
kich i licznych stosunkach, j...vie między 
sobą utrzymywały. Umieszczone przez 
przeznaczenie na krańcach Zachodu, na­
rody nasze nigdy nie uchylały się od 
wypełnienia z odwagą i wytrwałością 
zadania, jakie przypadło im w udzia­
le. Za tym szańcem, jaki tworzyły Pol­
ska i Węgry, kultura i cywilizacja 
chrześcijańska mogły rozwijać się i 
kwitnąć w zupełnym bezpieczeństwie.

Nowe formy maja zapewnić jednolite 
Kierownictwo III Rzeszy

BERLIN. — „Deutsche Diploma- 
tisch-Politisehe Korrespondenz" stwier­
dzając wielkie zainteresowanie jakie wy­
wołały zagranicą ostatnie zmiany w 
Niemczech, pisze m. in.: „Nikt me mo­
że zaprzeczyć, że nowe formy, które 
przybrał niemiecki aparat państwowy 
mają na celu zapewnienie jednolitego, 
a tym samym bardziej skutecznego o- 
panowania skomplikowanego aparatu 
państwowego. „D. D. P. K." stwier­
dza w ualszym ciągu, że każde państwo 
okazuje w dzisiejszych warunkach dąż­
ność do jak największego podniesienia 
skuteczności działania czynników pań­
stwowych i wylicza odpowiednie zarzą­
dzenia, które Anglia i Francja wyda­
ły w (lzieozinie wojskowości, gospo­
darki i dyploftiacji.

Stworzenie nowej instytucji — taj­
nej rady gabinetowej — jest jedynie

świadectwem wielkiego poczucia od­
powiedzialności, z którym niemiecka po­
lityka — daleka od nierzeczowych 
względów albo samowolnych posunięć 
— chce jak najstaranniej przygotować 
rozstrzygnięcia w obliczu których sta­
nęły narody, skutkiem zawiedzenia 
dziś niektórych powojennych nadziei 
w dziedzinie polityki światowej. Roz­
strzygnięcia te mają na celu zapewnić 
bezpieczeństwo i możność utrwalenia 
pokoju.

Zasady polityki niemieckiej są zre­
sztą światu dostatecznie znane z licz­
nych oświadczeń kanclerza Hitlera. 
Nie podlegają one wahaniom koniunk­
tury, a zasadą ich, jest zapewnienie na­
rodowi niemieckiemu niepodległości we 
wszystkich dziedzinach i należnego 
miejsca w świecie.

Ale historia naszych obu krajów 
wskazuje na inne jeszcze punkty wspól­
ne i na inne podobieństwa. Cienie i 
światła sławnych okresów podobnie jak 
okresów klęski z jednakową regularno­
ścią następowały po sobie w historii 
o b  u  n a s z y c h  i o  r o d ó w ,  k t ó r e ,  b ę d ^ c  , a w -  
sze umiarkowane w zwycięstwie, podno­
siły się zawsze po porażkach, dzięki 
nieugiętej odwadze z niezłomną wolą 
dalszego istnienia. Oba narody, — które 
dzięki podobnej sytuacji geograficznej, 
podobieństwu misji historycznej oraz 
gorącej miłości wolności i niezależno­
ści narodowej, posiadały tyle cech 
wspólnych — były z natury rzeczy prze­
znaczone, by się rozumieć i odczuwać 
wzajemną sympatię. Uczucia te przyczy­
niły się zdecydowanie do stworzenia 
tej atmosfery szczerości braterskiej i 
całkowitego zrozumienia, które stale ce­
chowały ich wzajemne stosunki.

Wielka wojna, która tak głęboko 
zmieniła losy państw i narodów euro­
pejskich, przywróciła Polsce całkowitą 
niepodległość i jej dawny prestiż1. Odtąd 
naród polski, ożywiony geniuszem Mar­
szalka Piłsudskiego, kierując się polity­
ką, która potrafiła połączyć stałość ce­
lów z giętkością metod patrafił we 
wspaniałym wysiłku zorganizowanej 
pracy na zawsze zdobyć miejsce, na­
leżne mu wśród wielkich mocarstw 
świata.

W tym czasie Węgry pomimo ja­
skrawej niesprawiedliwości, nieszczęść, 
jakie na nie spadły, pozostały świado­
me praktycznej rzeczywistości swych in­
teresów, które po wszystkie czasy łą­
czyły je z Polską, i potrafiły w warun­
kach szczególnie trudnych znaleźć spo­
sób okazania jej swej przyjaźni i wier­
ności.

Jestem przekonany, że uczucia przy­
jaźni, leżące u podstaw uwagi, z jaką 
Polska zawsze śledziła wydarzenia w 
basenie dunajskim, będą również’ dzia­
łały i w przyszłości, łącząc wysiłki 
obu narodów dla zapewnienia tej części 
Europy stałego i słusznego pokoju.

W tym duchu wznoszę mój kie­
lich za zdrowie Waszej Ekscelencji, za 
szczęście i pomyślność szlachetnego i 
rycerskiego narodu polskiego1*'.

Raut na Wawelu
Raut zgromadził przeszło 801) osób 

ze wszystkich sfer społecznych Krako­
wa, ziemi Krakowskiej i Śląska.

Goście węgierscy wystąpili na rau­
cie w strojach narodowych, w suto sza­
merowanych dolmanach, w deliach ob-



Po decylach kanclerza Hitleraramowanych sobolami, spiętych w  -zło­
te klamry, w sobolowych kołpakach z 
białymi kitami, z karabelami przy bo­
ku. Liczni goście polscy wystąpili w 
kontuszach, czamarach, barwnych suk­
manach włościańskich, strojach góral­
skich i śląskich. Na raucie obecnych 
było około 200 włościan i włościanek 
w strojach ludowych.

Przy wejściu do komnat recepcyj­
nych stanął pluton honorowy artylerii 
konnej z obnażonymi szablami. Goście 
ustawili się długim szpalerem w artr- 
filadzie pokoi zamkowych, oczekując na 
przybycie regenta Węgier, P. Prezyden­
ta Rzplitej i Marszałka Śmigłego-Rydza.

Około godziny 1 O-ej po obiedzie 
galowym otworzyły .się wrota „Izby Se­
natorskiej*. Wprowadzony przez adiu­
tantów i szefa protokółu dyplomatycz­
nego wszedł regent Horthy z P. Pre­
zydentem Rzplitej. Marszałek Smigly- 
Rydz prowadził p. Marię Mościcką. Da­
lej postępowali ministrowie i świta. Ze­
brani powitali przechodzących głębo­
kim ukłonem.

W sali „pod Głowami** odbył się 
koncert z udziałem p. Stanisławy Kor- 
win-Szymanowskiej i p. Niemczyka przy 
akompaniamencie p. Defelda. W pro­
gramie były utwory kompozytorów wę­
gierskich i polskich.

Po koncercie regent Horthy, P. 
Prezydent Rzplitej, Marszałek Smigly- 
Rydz oraz ministrowie i świta udali s’ę 
do sali „pod Ptakami**, gdzie spędzili 
czas na rozmowie do końca rautu. Raut 
przeciągnął się w ożywionym nastro­
ju do północy.

Równie entuzjastyczne pożegnanie
KRAKÓW. — W piękny słoneczny 

poranek niedzielny'żegnał Kraków na­
der owacyjnie i serdecznie Regenta Wę­
gier adm. Horthy‘ego, Prezydenta Rze­
czypospolitej prof. I. Mościckiego i 
Naczelnego Wodza Marszalka Śmigłe­
go-Rydza oraz dostojnych uczestników 
sobotnich uroczystości.

Od wczesnego rana tłumy ludno­
ści wyległy na ulice miasta, ustawiając 
się wzdłuż trasy, wiodącej z Wawelu 
na dworzec kolejowy, aby dać wyraz 
swoim serdecznym i gorącym uczuciom 
dla bratniego Narodu Węgierskiego, 
Prezydenta Rzeczypospolitej ! Marszał­
ka Polski.

Punktualnie o godz. 9.30 Regent 
Węgier wraz z Prezydentem Rzeczy­
pospolitej opuścił komnaty Zamku Kró­
lewskiego na Wawelu. W chwili poja­
wienia się'najwyższych dostojników obu 
państw wraz ze świtą w bramie zamko­
wej, orkiestra ustawionego tutaj bata­
lionu honorowego odegrała hymn pań­
stwowy węgierski, a batalion sprezen­
tował broń. Po złożeniu raportu przez 
dowódcę, Regent Węgier wraz z Pre­
zydentem Rzeczypospolitej, przeszli 
przed frontem batalionu, po czym za­
jęli miejsca w otwartym samochodzie.

Z Wawelu orszak pośród entuzja­
stycznych owacyj tłumów publiczności 
ruszył w kierunku dworca kolejowe­
go. Na trasie przejazdu, koło Barbaka­
nu, orkiestra pocztowego P. W. przy­
witała orszak dźwiękami węgierskiego 
hymnu narodowego. Również i przed 
dworcem kolejowym orkiestra reprezen­
tacyjna kolejowego P. W. odegrała 
hymn narodowy Węgier.

Na kilka minut przed przybyciem na 
peron Regenta Horthy‘ego i Prezyden­
ta R. P’. pirzybył na dworzec Marszalek 
Smigly-Rydz w towarzystwie min. gen. 
Kasprzyckiego, powitany przez orkiestrę 
wojskową dźwiękami hymnu narodowe­
go. Marszałek Smigly-Rydz po odebra­
niu raportu od dowódcy kompanii hono­
rowej i przejściu przed jej frontem wy­
szedł na spotkanie Regenta Węgier i 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

W chwili pojawienia się na pero­
nie Regenta, Prezydenta i Marszalka, 
orkiestra odegrała hymn narodowy wę­
gierski, a kompania honorowa sprezen­
towała broń. Regent Horthy przywitał 
się z oczekującymi tu członkami Rzą­
du, a następnie w raz,z  Prezydentem
R. P. i Marszalkiem Smigłym-Rydzem 
przeszedł przed frontem kompanii hono­
rowej. Na dworcu Regent przez dłuż­
szą chwilę rozmawiał z przedstawicie­
lami polskiej generalicji.

Następnie Prezydent R. P. wraz 
z Marszałkiem Smigłym-Rydzem odpro­
wadzili Regenta do jego salonki, żegna­
jąc się z nim serdecznie.

Po pożegnaniu Prezydent wraz z 
Marszałkiem oraz członkami Rządu i

Sprawozdanie kanclerza na radzie 
ministrów

BERLIN. — Rada ministrów odby­
ła posiedzenie, na którym wysłucha­
ła sprawozdania kanclerza o położeniu 
politycznym. Rada ministrów dała wy­
raz głębokiemu zadowoleniu z powodu 
koncentracji i wzmocnienia politycz­
nych, wojskowych i gospodarczych sił 
państwa, będących wynikiem najnow­
szych decyzji kanclerza.

Wielkie zmiany na wyższych 
stanowiskach w armii

BERLIN. — Według obszernego' 
zestawienia, opublikowanego przez pra­
sę, zmiany wojskowe w Rzeszy podzie­
lić można na dwie grupy.

Do pierwszej grupy należą przenie- 
i sienią w stan nieczynny z dm. 28 b. m. 
6-ciu generałów broni w armii lądowej.

Do drugiej grupy zmian należą no­
minacje na licznych stanowiskach na­
czelnych.

Dalsza lista obejmuje przesunięcia 
personalne, częściowo związane z po­
wołaniem wymienionych generałów na 
wyższe stanowiska, oraz zawiera na­
zwiska 12 generałów majorów, 2-ch ge­
nerałów poruczników, 7 pułkowników 
i 1 podpułkownika, którzy przeniesie­
ni są do maczelnego dowództwa armii 
bez dokładnego określenia stanowisk.

Obok tych doniosłych zmian w ar­
mii lądowej podkreślić należy również 
zasadniczą reorganizację w dziedzinie 
armii lotniczej. Stworzono trzy nowe 
naczelne stanowiska: szefa obrony
przeciwlotniczej, generalnego inspekto­
ra broni lotniczej oraz szefa urzędu mi­
nisterialnego. Pierwsze z tych stanowisk 
zajął gen. artylerii przeciwlotniczej Rue- 
del, drugie — gen. Kuehl trzecie — 
płk. Bodenschatz, mianowany jednocze­
śnie generałem majorem. Stwierdzono 
trzy wyższe jednostki operacyjne lotnic­
twa: grupę pierwszą (Berlin), grupę

PARYŻ. — Prasa francuska dono­
si z Londynu, że program rozmów dy­
plomatycznych, jakie mają się rozpocząć 
wkrótce między Londynem a Berlinem, 
został już ustalony i objąć ma następu­
jące zagadnienia: sprawę paktu lotni­
czego i problemu bezpieczeństwa Euro-

KRÓLEWfEC. — Z Kowna dono­
szą: Duże wrażenie w tutejszych kolach 
politycznych wywołała otrzymania ze 
Stanów Zjednoczonych wiadomość o 
wielkiej akcji, przeprowadzanej przez 
Litwinów amerykańskich a skierowanej 
przeciwko obecnemu reżimowi litew­
skiemu. Litewskie władze kościelne w 
Ameryce wydały m. in. okólnik, wzywa-

generalicją udali się do pociągu Prezy­
denta Rzeczypospolitej. Tutaj po poże­
gnaniu się z przedstawicielami miejsco­
wych władz przy dźwiękach hymnu na­
rodowego ruszył • pociąg Prezydenta 
Rzeczypospolitej w kierunku Warszawy.

W 15 minut później zabrzmiały 
dźwięki narodowego hymnu węgierskie­
go, kompania honorowa sprezentowała 
broń i pociąg ,,Turan“ ruszył również 
w kierunku Warszawy. Zebrani na 
dworcu przedstawiciele władz, wojsko­
wości i publiczności owacyjnie żegnali 
dostojnego gościa.

Przejazd przez Warszawę
WARSZAWA. — W niedzielę po 

południu przejechali przez Warszawę 
Regent Węgier Horthy, Prezydent R. 
P. i Marszałek Smigly-Rydz, udając sję 
na polowanie do Białowieży.

W czasie, gdy pociąg Regenta za­
trzymał się na dworcu, delegacja towa­
rzystwa węgierskiego im. Petoeiiego 
wręczyła Regentowi Horthy‘emu wią­
zankę kwiatów.

drugą zachodnią (Brunszwik), grupę 
trzecią południową (Monachium). Do­
wódcami grup zostali generałowie: Kes- 
selring, Felmy i Sperrle. Dalsza lista o- 
bejmuje 6 nominacji na inne wyższe 
stanowiska w broni lotniczej oraz 6 na­
zwisk generałów opuszczających służbę.

Równocześnie do tych zmian w ar­
mii lądowej i lotniczej bardzo charak­
terystyczne jest objęcia dwóch departa­
mentów zreformowanego ministerstwa 
gospodarki przez generałów. Tak więc 
na czele departamentu I-go (przemysł, 
surowce i fabrykaty niemieckie) stanął 
gen. lotnictwa Loeb, dotychczasowy 
szef urzędu surowcowego przy kierow­
nictwie planu 4-Ietniego, na czele zaś 
departamentu 2-go (górnictwo, żelazo, 
gospodarka energetyczna) . gen. von 
Hanneken, dotychczasowy pełnomocnik 
do spraw gospodarki żelaznej i stalo­
wej przy kierownictwie planu 4-letniego.

Tak więc zmiany w armii niemiec­
kiej objęły poza marszałkiem Blomber- 
giem i gen. broni Fritschen, 49 gene­
rałów, w tym 20 generałów broni. Z 
listy tej 13 generałów \9-ciu generałów 
broni) przeniesionych zostało w stan 
spoczynku.

tejegram Mussoliniego do Hitlera
RZYM. — Mussolini wysłał do 

Hitlera telegram następujący:
W charakterze ministra włoskich 

sił zbrojnych oraz osobiście pragnę wy­
razić Waszej Ekscelencji zadowo'enie 
moje oraz narodu włoskiego z powodu 
objęcia przez Waszą Ekscelencję fakty­
cznego dowództwa wszystkich sił zbroj­
nych Rzeszy.

Uważam, że wydarzenie to powin­
no wzmocnić koleżeńskie stosunki po­
między naszymi siłami zbrojnymi oraz 
między naszymi ustrojami.

Ponadto Mussolini wysłał gratula­
cyjne telegramy do marszałka Goeringa, 
min. von Ribbentropa i barona von 
Neuratha.

py łącznie z zagadnieniem zbrojeń.
Jednocześnie w rozmowach angief- 

sko-niemieckich poruszone mają być o- 
bok spraw politycznych zagadnienia fi­
nansowe, gospodarcze i nawet kolo­
nialne.

jący do bojkotu litewskich przedstawi­
cieli dyplomatycznych w krajach ame­
rykańskich oraz bojkotu uroczystości, 
które zorganizowane mają być wkrótce 
przez placówki litewskie w Ameryce w 
związku z przypadającą na 16 lutego 
20-tą rocznicę powstania państwa litew­
skiego. Jak informują, akcja ta wynika 
z utrudnień, na jakie działalność kato­
lickich organizacyj natratia na Litwie 
ze strony władz.

W związku z tymi nieporozumienia­
mi „Lietuwos Aidas** występuje z gwał­
townym artykułem przeciwko akcji du­
chowieństwa katolickiego.

PRAGA. — Na posiedzeniach ple­
narnych pierwszego narodow go kon­
wentu żydowskiego, zwołanego przez 
organizację neosjonistyczną, przeprowa­
dzono dyskusję nad referatami.

Poseł Polski w Pradze dr. Kazi­
mierz Papee przyjął delegację z Polski 
w osobach adw. Szet.liana i Kahana.

Również odbyła się koiifer ncja 
prasowa, na której prezes organizacji 
sjonistycznej Wł. Zabotyński, dr. Ra- 
binowiezji prot. Akzin udzielili informa­
cji o celach i zadaniach pierwszego kon­
wentu narodowego. Zabotyński pod­
kreślił, że pierwszym punktem jest u-

iB-ia rocznica Koronaci oicasw.
RZYM. — Minęła 16-ta rocznica 

wyboru Papieża Piusa XI. Główne uro­
czystości odbędą się w nadchodzącą so­
botę, z okazji rocznicy koronacji Oj­
ca św.

Rząd u m ie ra Rogi 
wobec sprawy Bieg trsRiei
BERLIN. — „Voelkischer Beobach- 

ter** zamieszcza" wywiad z premierem 
Goga. Premier rumuński zastrzegł się 
kategorycznie przeciwko ingerencji ob­
cych do spraw wewnętrznych Rumunii, 
oświadczając m. in.: „Ruch odrodzeń- 
czy w Rumunii* jest zjawiskiem zdecy­
dowanie rumuńskim. Stanowi on szczęś­
liwe połączenie starych tradycji z ten­
dencjami ostatnich czasów. Jesteśmy 
wyrazicielami prądów istniejących w o- 
pinii publicznej, czujemy się więc u- 
prawnieni, — gdy chodzi o nasze spra­
wy — do żądania tego samego szacun­
ku, jaki wykazujemy w stosunku do 
innych.

Na zakończenie premier podkreślił 
pragnienie dalszego porozumienia z 
mniejszością węgierską i wypowiedział 
się kategorycznie przeciwko jakiejkol­
wiek szowinistycznej polityce wynaro- 
dowiania mniejszości.

Jesteśmy stale gotowi —■ mówił 
premier, — do przyjaznego wyciągnię­
cia dłoni w kierunku Węgier i życzli­
wego zbadania wszelkich problemów 
sąsiedzkich, aby w ten sposób usunąć 
jakiekolwiek powody wzburzenia i nie­
ufności. Cieszyłoby nas, gdybyśmy to 
mogli urzeczywistnić w pełnej harmo­
nii z Czechosłowacją i Jugosławią, zy­
skałaby bowiem na tym sprawa po­
koju.

s p ra w d z ę  min. nrcescu 
o maniach nodrółu da Geneny

BUKARESZT. — Pod przewodnic­
twem premiera’ Gogi odbyło się po­
siedzenie rady ministrów, na którym 
wysłuchano expose ministra spraw za­
granicznych Micescu o osiągniętych w 
Genewie wynikach i o sukcesie stano­
wiska Rumunii w sprawie skarg, do­
tyczących traktowania mniejszości ży­
dowskiej. Ponieważ nagłość przy rozpa­
trywaniu skarg nie została przyjęta, Ru­
munia uzyskała całkowitą swobodę w 
poddaniu rewizji praw obywatelskich, 
zdobytych drogą podstępu wbrew usta­
wom krajowym i postanowieniom trak­
tatów pokojowych. Z uwagi na to,, że 
petycje, adresowane do Ligi Narodow, 
zakomunikowane zostały tylko rządowi 
rumuńskiemu, a wykluczone jest by 
sprawa ta była badana zanim rząd1 
rumuński przedstawi swe uwagi, jedy­
nie ludzie rozsiewający pogłoski, lub 
złej woli mogą nadawać błędną inter­
pretację jasnej sytuacji. Jak głosi dalej 
komunikat, premier Goga podziękował 
ministrowi Micescu w imieniu rządu i 
kraju za zwycięstwo odniesione w Ge­
newie.

W godzinach przed południowych 
przed posiedzeniem rady ministrów, mi­
nister Micescu złożył królowi sprawo- 
danie o rezultatach uzyskanych w Ge­
newie.

drwalenie planu 10-letniego, który prze­
widuje imigrację do Palestyny i Trans- 
jordanii iys mil. Żydów w ciągu 10 lat. 
Plan ten jest naukowo we wszystkich 
szczegółach opracowany. Dla omówie­
nia i zaakcentowania tego planu ko­
niecznym jest zwołanie wielkiej między­
narodowej konferencji. Sprawa żydow­
ska nie jest dzisiaj zagadnieniem lokal­
nym, ale zagadnieniem międzynarodo­
wym i w tej tylko płaszczyźnie może 
być traktowana. Sytuacja Żydów, zwła. 
szcza w Europie środkowej i wschod­
niej jest taka, że można ją rozwiązać 
tyl'"> j wyłącznie w drodze emigracji.

Program rozmów dyplomatycznych
między Londynem i Berlinem

Nieporozumienie wśród Litwinów
Litwini w Ameryce przeciwko antykatolickim prądom Kowna

Skrawa żydowska fest zagadnieniem 
międzynarodowym /



W s z e c h p o ls k i  k o n g r e s
muzułmański w Wilnie

Dnia 31 stycznia odbył się w Wilnie 
kongres muzułmański, poświęcony prze­
de wszystkim wyborom członków naj­
wyższego Kolegium muzułmańskiego.

Wyznawcy islamu tworzą na obsza­
rze Polski muzułmański Związek reli­
gijny i, aczkolwie': jest on niezależny 
od jakichkolwiek władz obcokrajo­
wych. pozostaje jeunak w łączności re­
ligijno-moralnej z zagranicznymi mu­
zułmanami.

W Polsce zamieszkuje około 6.000 
osób ludftości muzułmańskiej, skupio­
nej przeważnie, w województwach pół­
nocno-wschodnich: w wileńskim, no­
wogrodzkim, białostockim i poleskim o- 
raz w Warszawie.

Ludność muzułmańska pochodzenia 
tatarskiego, od przeszło pięciu wie­
ków zamieszkała na ziemiach polskich, 
pomimo że zachowała odrębne zwycza­
je, zżyła się z miejscową ludnością i 
przyswoiła od wieków kulturę polską, 
składając nieraz dowody wielkiego pa­
triotyzmu, że przypomnimy tu znane 
postacie jen. Romanowicza i Aleksan­
dra Sulkiewicza.

Rząd polski w zrozumieniu potrzeb 
ndigijnyeh polskich wyznawców isla­
mu, zgodnie z art. 115 konstytucji ure­
gulował w, 1936 roku z pomocą ustawy 
stosunek państwa do muzułmańskiego 
Związku religijnego oraz zatwierdził je­
go statut.

Na czele muzułmańskiego Związku 
religijnego stoi mufti, obierany przez 
wszechpolski elekcyjny kongres muzuł­
mański; stanowisko jego jest dożywot­
nie. Jest nim obecnie dr. Jakub Szyn- 
kiewicz, wybitny znawca Wschodu, do­
kąd odbył kilka podróży, raz nawet na 
snscjalne zlecenie rządu dla nawiąza­
nia stosunków dyplomatycznych z kró­
lem Hedżasu. Położył- on duże zasłu­
gi przy organizowaniu życia wyznanio­
wego i kulturalnego Tatarów polskich.

Siedzibą muftiego jest m. Wilno, któ­
re stanowi centrum życia religijnego i 
kulturalnego muzułman polskich.

Do zaspokojenia potrzeb religijnych 
wyznawców jslamu służą muzułmań­
skie gminy wyznaniowe, które mogą 
być tworzone na całym obszarze pań­
stwa polskiego.

Na czele gminy wyznaniowej stoi 
iman, którego pomocnikiem i zastępcą 
jest muezzin, są oni wybierani przez 
ogólne zebranie danej gminy.

Mufti, imanowie i muezzini po­
siadają uprawnienia, przyznane usta­
wami duchownym , wyznań, prawnie u- 
znsnych.

Urzędową korespondencje muzuł­
mańskie władze prowadzą w języku 
polskim; zresztą ogół tatarski nie uży­
wa już od dawna swego ojczystego ję- 
zvka, gdyż zapomniał go i mówi po pol­
sku.

Ustawa muzułmańska zapewnia wy­
znawcom islamu opiekę religijną w woj­
sku. naukę religii dla młodzieży maho- 
inetańskiej, przegotowanie dla kandy­
datów na duchownych i nauczycieli re­
ligii oraz dotacje na wydatki osobowe 
i rzeczowe, ustalane corocznie w bud­
żecie państwowym.

Poza tym ustawa nadaje muzułm. 
Związkowi religijnemu jako całości o- 
raz poszczególnym gminom wyznanio­
wym osobowość prawną, jak również 
prawo administrowania majątkiem ru­
chomym i nieruchomym.

Na podkreślenie zasługują postano­
wienia ustawy, dotyczące wakufów, t. j. 
muzułmańskiej instytucji prawnej.

Wakufy są to nieruchomości, po­
chodzące z daru lub rozporządzenia o- 
statniej woli, przeznaczone na cele re- 
ligijno-oświatowe lub dobroczynne mu­
zułmańskiego Związku religijnego; nie

podlegają one zatwierdzeniu, obciąże­
niu, zajęciu, sprzedaży z licytacji i 
wszelkiej alienacji.

Do muzułmańskiego Związku reli­
gijnego wchodzi 19 gmin wyznanio­
wych (7 — w woj. wileńskim, 9 — w 
no—ogródzkim, 2 — w białostockim 
oraz 1 w .Warszawie). Każda gmina 
posiada swą świątynię-meczet, z wyjąt­
kiem Warszawy.

W kwietniu 1928 r. powstaje kom. 
budowy meczetu w Warszawie. Rząd 
pr^ki zrozumieniu potrzeb religij­
nych miejscowych muzułman, zapew­
nił bezpłatny plac pod budowę mecze­
tu, ’ak ró\ ' .ż mzy.r-ekł poi-oc finan­
sową na j go budowę.

2 ,'zliw-’ ok r.ądu polskiego nie 
pozostał bez echa na mahometańskim 
Wschodzie. Panindyjski muzułmański 
kongres wychowania w Aligarh wyra­
ził rządowi R. P. serdeczne uczucie 
wdzięczności „za jego wspaniałomyś­
lny gest dobrej woli i życzliwości w 
stosunku do muzułman".

Muzułmanie polscy stanowią nie­
wątpliwie nader korzystny łącznik mię­
dzy Rzeczypospolitą Polską a muzuł­
mańskim Wschodem, urabiając jego o- 
pinię na korzyść polskiej racji stanu.

Pięć wieków mija, jak Tatarzy o- 
siedli na północno-wschodnich zie­

miach Polski, gdzie zgodnie współży­
jąc z rdzenną ludnością miejscową, 
przyswoili sobie kulturę polską tak da­
lece, że zapomnieli swego ojczystego ję­
zyka.

Wielu z nich ofiarnie służyło przy­
branej ojczyźnie, zarówno na polu wo­
jennym, jak i w codziennej pracy na 
rzecz państwa.

Od wieków ludność tatarska korzy­
stała z tolerancji religijnej i poszano­
wania swych .zwyczajów i właściwości 
narodowych.

Umiała się za to odwdzięczyć.
Gdy obradował wszechpolski Kon­

gres muzułmański, w imieniu rządu pol­
skiego wojewoda wileński na poprze­
dnim zjeździe delegatów muzułmań­
skich w Wilnie w dniu 28 XII 1925 r. 
powiedział:

„Nic sympatii i zaufania, zadzierz­
gniętego przed wiekami pomiędzy Pol­
ską a światem muzułmańskim, nie zdo­
ła zerwać, — głęboka sympatia ta 
trwać, wzmacniać się będzie nadal.

... Stosunek rządu odrodzonej Rze­
czypospolitej do jej obywateli wyzna­
nia mahometańskiego nacechowany 
jest i będzie tą samą życzliwością i do­
brą wolą, jaką się odznaczał w histo­
rycznym przebiegu naszych wspólnych 
dziejów."

japonia — ojczyzną papieru
Ojczyzna papieru nie jest ani staro­

żytny Egipt, ani Chiny, lecz Japonia, 
która obecnie przoduje całemu światu 
w produkcji papieru, zajmując jedno­
cześnie w wykazie jego konsumentów 
kolejne piąte miejsce.

Jak wiele innych produktów wyra­
bianych przeważnie dla celów ekspor­
towych, papier japoński rozchodzi się 
po całym świecie, przy czym bardzo 
wielu jego konsumentów wcale nie wie, 
z jakich materiałów , jest on -wyrabia­
ny. Jednym z podstawowych składni­
ków papieru japońskiego jest włókno 
bambusowe; długość jego jest mniej 
więcej ta sarna, co włókna sosnowego. 
Poddany szeregowi procesów chemicz­

nych, bambus stanowi doskonały ma­
teriał do dalszej obróbki, która następ­
nie sprowadza się do przerobienia włó­
kien na masę papierową, co można u- 
zyskać przez dodanie odpowiednich al- 
kalików rozpuszczających włókno.

Poza bambusem, który doskonale 
nadaje się do przerobienia na masę 
papierową, istnieje . cały szereg roślin, 
posiadających odpowiednie składniki 
do przetworzenia na produkty papier­
nicze. Do tych należy również łody­
ga kukurydzy, włókno japońskiej topo­
li i sosny i świerku. Żaden z produk­
tów europejskich przetwórni papierni­
czych nie da się porównać z fabryka­
tami japońskimi. Papier japoński za­

stępuje szyby okienne, gd; ' 'l
szkła do Japonii rozpoczął się r. -•* 
całe dwadzieścia lat przed wybuchem 
wojny z Rosją, t. zn. w ostatnich kitach 
ubiegłego stulecia, a już w okresie woj-* 
ny światowej, od roku 19)4 został cał­
kowicie przerwany. Dopiero w ostat­
nich latach powstał rodzimy przemysł 
szklarski, który jednak wskutek małego 
popytu nie rozwinął się na większą ska­
lę. — Szyby szklane są zastąpione w 
Japonii z całkowitym powodzeniem 
przez odpowiednio spreparowany pa­
pier, który rozpięty na specjalnie w tym 
celu zbudowanym ramowaniu otworu 
okiennego, posiada zdolność rów­
nomiernego przepuszczania zupełnie 
czystego światła z zewnątrz. Masa pa­
pierowa służy również do wyrobu... 
sznurów, które posiadają wysokowar- 
tościowe własności, są bardzo trwałe i 
uodporniqne na gnilne-wpływy wilgoci. 
Pozłacane paski pewnego gatunku pa­
pieru służą jako ozdoby podobnie jak 
u nas wyroby pasmanteryjne. Również 
brokaty japońskie są wyrabiane z pa­
pieru i tej jego odmianie zawdzięczają 
połysk, stanowiący główną ich atrak­
cję. Wszystkie te odmiany papieru 
oddawna zjednały Japończykom opinię 
wybitnych znawców techniki papierni­
czej, która jeszcze w średniowieczu 
stała na bardzo wysokim poziomie.

' Wraz z techniką papierniczą idzie 
w parze rozwój techniki graficznej, któ­
ra dzięki specjalnie spreparowanym 
środkom rysowniczym osiągnęła od­
dawna wysoki poziom. Japończycy 
piszą pędzelkiem, a nie piórem, ponie­
waż papier ich wyrobu posiada zdol­
ności szybszego wchłaniania tuszu, niż 
ma to miejsce przy użyciu pióra i zwyk­
łego atramentu. Rysownicy japońscy 
używają nadzwyczaj cienkich arkuszy 
bardzo trwałego papieru, tak, że wszy­
stkie szczegóły rysunku są zupełnie do­
brze widzialne po drugiej stronie arku­
sza. Tę technikę wykorzystują rów­
nież przy pewnych rodzajach sztuki gra 
ficznej, jak np. przy drzeworycie, su­
chej igle i metalorytach.

Tak zwany papier pergaminowy, 
prżtluszczony, jaki często widzimy w 
sklepach spożywczych, jest względnie 
lani i bardzo trwały. Z tego papieru 
wyrabia się w Japonii płaszcze nieprze­
makalne, których trwałość gwaranto­
wana jest na jeden rok, a cena obli­
czona tak, aby każdy mógł sobie na ta­
ki płaszcz pozwolić.

Egzamin wstępny w nowojorskim domu towarowym
Jakich kwalifikacyj wymaga się w Ameryce

Ameryka jest krajem ludzi wykwali­
fikowanych i głównie dzięki temu gos­
podarka amerykańska osiągnęła tak 
niesłychanie wielki poziom. Kto w A- 
meryce chce uzyskać stanowisko musi 
wykazać się najwyższ. kwalifikacjami, 
Procedura egzaminu wstępnego np. w 
domu towarowym odbywa sie mniej 
więcej następująco:

Przedsionek działu personalnego dla 
kobiet przepełniony jest girlsami. Ko­
biety wszelkiego typu, .wszelkiego wie­
ku, z wszystkich warstw: studentki, no- 
wicjuszki, wdowy bez renty — wszyst­
ko „girlsy". Wszystkie one mają w 
ręku kwestionariusz, który już jest wy­
pełniony.

— Wstać! — odzywa się głos. Ma­
ła porządkowa spełnia swój urząd e- 
nergicznie. — A teraz siadajcie wed­
ług kolejności numeru kwestionariusza! 
Gdzie jest numer pierwszy? — Porząd­
kowa kontroluje każdy numer, jest ich 
przeszło 150.

W partiach po cztery wchodzą in- 
teresentki przez kratę. Numer 1 znaj­
duje się już w przybytku miss Channey, 
kierowniczki oddziału kobiecego. Miss 
Channey, przy swych 35 latach, posia­

da niezwykłą znajomość ludzi. Jej spo­
sób traktowania interesenlek jest ser­
deczny i sympatyczny. Jednym rzu­
tem oka obejmuje ona kwestionariusz, 
drugim interesentkę. Zadaje szybkie 
pytania, robi notatki, po czym zwalnia 
interesentkę, albo z uśmiechem ubole­
wania, albo udziela jej dalszych infor- 
•macyj. Tak mija godzina. Przez gabi­
net kierowniczki przesunęło się przesz­
ło 50 interesentek. Z tej liczby zostało 
tylko 6, które przechodzą do gabinetu 
przyjęć. Pozostałe — nieprzyjęte.

— Numer 66 — woła teraz miss 
Channey. Młoda 21-letnia studentka 
wchodzi do gabinetu. — Niech pani 
wróci jutro rano o godzinie 10. ■— 
Punktualnie o 10 godz. studentka jest 
na miejscu. Dowiaduje się ona, że mi­
mo, iż nie posiada żadnego przygoto­
wania kupieckiego, sprzedawać będzie 
garderobę w dziale kobiecym, i to dzię­
ki swej prezencji i wychowaniu.

Miss Channey daje studentce wypeł­
niony formularz, polecając jej z uś­
miechem, by go zaniosła do wskazane­
go biura. Panna w biurze wręcza stu­
dentce dalszy formularz, i posyłają ją 
z nim do dr. Johannsen. \

Dr. Johannsen jest kobietą. Wręcza

ona aplikantęe formularz do wypełnie­
nia, dając jej 10 minut czasu. Na for­
mularzu znajduje się 50 niekomplet­
nych zdań. Zadaniem aplikantki jest 
wypisać brakujące wyrazy. Pierwsza 
udania są łatwe. Później sprawa przed­
stawia się coraz trudniej. Wresitcla 
przy ostatnim zdaniu ogarnia ją nie­
pokój. Z każdą chwilą upływa wyzna­
czony jej czas. Wreszcie znalazła roz­
wiązanie i oddaje wypełniony formu­
larz. Pani doktor zlicza odpowiedzi i 
oświadcza, że wszystkie są trafne, po 
czym wręcza studentce nowy formu­
larz i posyła ją do lekarza.

Lekarz bez wstępu komenderuje: —- 
Proszę stanąć pod ścianą! Pięć stóp 1 
dziewięć — mówi do siebie i notuje. 
— Proszę czytać ostatni wiersz na ma­
pie — proszę usiąść. — Następuje sze­
reg pytań o datę urodzenia, rodziców, 

'choroby itd. — Zdejm pani buciki, no­
tuje lekarz. Badanie lekarskie jest za­
kończone. W następnym biurze stu­
dentka definitywnie zostaje przyjęta.

W wydziale sprzedaży rozpoczyna 
•się wyszkolenie aplikantki, które trwa 
kilka miesięcy. Po tym jui „girls" prze­
mienia się w kółeczko wielkiej .maszyny 
nowojorskiego domu towarowego.

Planowość każdego wysiłku, twarda wola doprowadzenia planu do najpełniejszej realizacji, rozwaga w poczynaniach — te wszy­
stkie znamiona ludzi prawdziwie dojrzałych i silnych — to znane hasło „Wytrwamy i wygramy...“, bez którego nie można sobie 
wyobrazić skutecznej pracy w poszczególnych środowiskach polskich zagranicą.

(Z noworoczn. przem. prezesa Sw. Zw. Pol. z Zagr. Wl. Raczkfewłcza)



Kultura polska wczesnego średniowiecza
Znakomity badacz prehistorii prof. 

Kostrzewski w ramach Powszechnych 
Wykładów Uniwersyteckich wygłosił 
interesującą prelekcję na temat: „Kul­
tura polska wczesnego średniowiecza 
w świetle wykopalisk41.

Prelegent łtwierdził, że najlepszym 
archiwum, przechowującym zabytki z 
tego okresu jest ziemia. Na podstawie 
ostatnich szczególnie wykopalisk moż­
na dość dokładnie odtworzyć średnio­
wiecze. Budownictwo mieszkalne i o- 
bronne świadczy o dobrze rozwinię­
tym ciesir'-Uwie. Z grodami obronny­
mi lączv się uzbrojenie. Najpospolit­
szą bronią był luk i strzała, a następ­
nie topory. i oszczepy. Miecze należały 
do rzadkości.

Znane były różnego rodzaju ozdo­
by. Monety arabskie były szeroko roz­
powszechnione.

Znalezione na Śląsku spichrze zbo-

w świetle wykopalisk
że z okresu VII wieku po Chrystusie 
obaliły dotychczasowe twierdzenia na­
uki niemieckiej, jakoby głównie Pola­
nie trudnili się bartnictwem i rybołów­
stwem. Znalezione w ogromnej ilości 
ziarna świadczą, że uprawa zbóż była 
głównym zajęciem. Również rozpow­
szechnione było ogrodnictwo, o czym 
świadczą pestki najprzeróżniejszych o- 
woców, nieznanych w tym okresie na­
wet w Niemczech.

Rzemiosło rodzime, jak: garncar­
stwo w produkcji ręcznej i maszyno­
wej, bednarstwo, szewstwo, tkactwo, 
kowalstwo i złotnictwo było dobrze 
rozwinięte.

Rozwijał się również handel, o 
czym świadczą znalezione wagi i mo­
nety. Handel prowadzono głównie ze 
Wschodem i Północą.

Z handlem łączyła się żegluga, w 
której Słowianie pomorscy byli dobrze

zaprawieni, prowadząc nłe tylko han­
del, ale także uprawiając korsarstwo.

O stosunkach higienicznych świad­
czą studnie, łaźnie i szeroko rozpow­
szechnione grzebienie.

Znany był także spor*. Na szeroką 
skalę używano łyżew z kości.

Medycyna znała zabiegi chirurgicz­
ne. Dobrze był rozwinięty przemysł 
artystyczny, znano także muzykę.

Najmniej może wiemy o religii Sło­
wian. Można jednak ustalić, że czczo- | 
no jedno bóstwo pod różnymi nazwa­
mi. Przede wszystkim czczono różne 
siły przyrody oraz zmarłych przodków. 
Ogólnie więc należy stwierdzić, że po­
ziom kultury jak na owe czasy był 
dość wysoki.

Wykład był bogato ilustrowany 
przezroczami, które w plastyczny spo­
sób dokumentowały interesujące dzie­
je zamierzchłej przeszłości Polski.

posługując, się pukam!, wypchanymi , 
mchem. Podobno i na wyspach Filipiń* 
skich sport ten był dobrze znany..

Starożytny Rzym poszczycić się moi* 
jeszcze innymi wynalazkami. Cesarz Ne­
ro znał już kubły do mrożenia wina i jeź­
dził windą z jednego piętra swego pałacu 
na drugie. Posiadał c także organy me­
ch niczne, prowadzane w ruch zgęs-- 
czonym powietrzem. W Egipcie znane by­
ły powszechnie automaty, z których, za 
wrzuceniem monety, wypływały napoje. Za 
czasów cesarza rzymskiego Trajana, w 
drugim wieku po nar. Chr. istniały już si­
kawki pożarowe z pompami o cylindrach 
i kolbach.

Kosmetyka w starożytności stała na 
bardzo wysokim poziomie. Manicure, pe­
dicure, farbowanie paznokci — były w po­
wszechnym użyciu. U prastarych mumij 
egipskich widzimy jeszcze dzisiaj na czer­
wono pomalowane paznokcie u rąk i nóg.
O Kleopatrze wiemy, że zamiast natural­
nych, miała sztuczne brwi, wyciągnięte w 
cieńkim łuku. Rzęsy zaś nosiła pomalo­
wane na niebiesko, a policzki różowała 
wonną maścią.

W historycznej baszcie
Echa średniowiecza —  Wśród pożółkłych foliałów —  Król telegrafuje

W okrągłej baszcie zamku Windsor- 
skiego więzieni byli wrogowie królów an­
gielskich. Tam też odbywały się „odrę­
czne'4 egzekucje szczególnie niebezpiecz­
nych rebeliantów, a widniejące po dzień 
dzisiejszy na gołych ścianach turmy ciem­
ne plamy są pono śladami krwi tych, co 
odważyli się podnieść rękę na majestat 
królewski. Tylko przez wąskie szczeliny 
przenika światło dzienne do tego ponure­
go lochu więziennego, którego potężne, 
trzymetrowej grubości mury kamienne, 
mogłyby bez wątpienia stawić czoło na­
wet nowoczesnym środkom zniszczenia.

Minęły czasy mrocznego średniowie­
cza i dziś baszta zamku w Windsorze słu­
ży całkiem innym celom. Na półkach i 
regałach spoczywają tam stosy pożółkłych 
papierów, setki zapylonych zwojów i nie­
zliczoną ilość czarnych i niebieskich te­
czek. Na każdym fascykule' pobłyskuje 
czerwona pieczęć królewska. Wszystkie te 
manuskrypty, listy, depesze i kartki, na­
leżą do najciekawszych dokumentów hi­
storii świata wczorajszej i dzisiejszej doby. 
Poza monarchą angielskim i jego archiwa- 
riuszem, zaledwie kilku osobom znana jest 
treść tych papierów.

Urząd kustoszą- archiwum królewskie­
go w baszcie windsorskiej, przez ćwierć 
wieku sprawował sędziwy Alfred Lec, któ­
ry niedawno temu, w wieku 82 lat rozstał 
się ze światem, zabierając nie jedną, po­
wierzoną mu tajemnicę ze sobą do grobu. 
Przyjaciele zmarłego opowiadają o jego 
troskach o całość archiwum królewskiego 
w czasie ostatniej wojny, gdyż według za­
pewnień Lec‘a, głównym celem nalotów 
nieprzyjacielskich na Anglię, było właśnie 
zburzenie zamku i archiwum w Windso­
rze. Wspomniał też o ważnych wieściach, 
nadeszlych do rezydencji królewskiej w 
przeddzień wybuchu wojny światowej, a 
ujawnionych dopiero teraz, dzięki niedy­
skrecji jednego z parlamentarzystów. ■

Całą jedną ścianę baszty zajmuje ko­
respondencja wymieniona z czasu wojny 
pomiędzy królem i głównym sztabem 
wojsk brytyjskich, oraz tysiące pism, ra­
portów itp. od wodzów aliantów na 
wszystkich frontach. Ujawniona treść nie­

których tych listów byłaby pono praw­
dziwą sensacją dla świata, ukazując nie­
jedno wydarzenie na froncie zachodnim, 
w zgoła nowym świetle. Cały jeden tom 
zawiera relacje o zatonięciu krążownika 
„Hampshire44, na którym, jak wiadomo, 
zginął generalissimus angielski lord Kit- 
chner. Przechowywane dokumenty za­
wierają nie jedną wskazówkę, mogącą u- 
chylić rąbek tajemnicy tego zagadkowego 
wydarzenia.

Nie mniej dyskrecjonalnym i wymaga­
jącym całkowitego zaufania, jest urząd 
nadwornego telegrafisty króla. W okrągłej 
baszcie zamkowej przechowywane są 
wszystkie oryginały kablo- i radiogramów 
wysłanych z Windsoru w ciągu ostatnich 
pięćdziesięciu lat. Przybocznym telegra­
fistą był przez 43 lata P. W. Lander, któ­

ry niedawno temu został emerytowany. 
Służył on trzem władcom imperium Bry­
tyjskiego i setki tysięcy telegramów po­
ważnej i wesołej, smutnej i radosnej tre­
ści przeszły jego ręce.

Najbardziej uciążliwa była służba Lan- 
dera za życia króla Edwarda VII, gdyż 
ten ruchliwy monarcha znajdował się w 
ustawicznych rozjazdach, przy czym na­
dworny telegrafista musiał mu wszędzie 
towarzyszyć. Nieraz — opowiadał Lander 
— gdy król spędzał week-end na wsi u 
któregoś z swych licznych przyjaciół-zie- 
mian, zmuszony byłem mój przenośny 
aparat telegraficzny instalować w najoso­
bliwszych miejscach, tam gdzie jego Kró­
lewską Mość się w danej chwili znajdo­
wał: w altanie parkowej, w kuchni, a na­
wet — w łazience!

Nic nowego pod słońcem
Wszystko już było na świecie — mówi 

mądry Ben Akiba. Nie możemy wpraw­
dzie wszechstronnie sprawdzić jego słów, 
tyle jest wszakże pewne, że niezliczone 
urządzenia i zwyczaje, uważane za zdo­
bycz nowszych czasów, istniały już w 
starożytności. Pojawiają się one w hi­
storii ludzkości w rytmice mniejszych czy 
dłuższych okresów, niby ciała niebieskie w 
swej drodze na firmamencie.

Oto np. piłka nożna wynaleziona zo­
stała, jak się nam zdaje, w Anglii, jakie 50 
lat temu. Tymczasem grę tę uprawiano 
już, za panowania królowej Wiktorii, a 
dawniej jeszcze za króla Edwarda III, któ­
ry ją zakazał, ponieważ podczas takich 
„gier44 i po nich zawsze wybuchały kłót­
nie i bijatyki. Znacznie .wcześniej jeszcze 
grano w piłkę nożną w starożytnym Rzy­
mie. Wiadomo, że legioniści C. znali tę grę,

Perykles, jako szef rządu ateńskiego, 
wprowadził szereg pożytecznych inowacyj. 
On to pierwszy wysunął myśl podniesienia 
stanu zdrowia obywateli dla celów obrony 
państwa. Mimo ogólnego dobrobytu i 
świetnej koniunktury gospodarczej, wielki 
procent obywateli odżywiał się marnie, co 
groziło zmniejszeniem się siły zbrojnej na­
rodu na wypadek wojny.

Godnym dziś uwagi było zarządzenie

Talizmany angielskie
Często oburza nas przesądność ludu. Na 

pociechę możemy sobie powiedzieć jednak, 
że gdzieindziej bynajmniej nie jest lepiej. 
O wiele bardziej wykształcony niż nasz. 
wieśniak, a przy tym doskonale zrówno­
ważony Anglik w większości wypadków 
jest niesłychanie zabobonny i nosi przy so­
bie jakiś „talizman11, z którym się nigdy nic 
rozstaje.

Pewna straganiarka w Islington nosi sta­
łe na sobie sznurek niebieskich pacie ów, 
jako ochronę przed — zapaleniem pluć. 
Pewnego razu sznurek pękł i część perełek 
rozsypała się. Ale właścicielka czym prę­
dzej nawlekła je nanowo i związała sznu­
rek, dzięki czemu — jak twierdziła — za­
padła tylko na lekki kaszel. Robotnicy 
portowi uważają poduszkę do szpilek w 
kształcie serca ■ za doskonały środek prze-
§ * -$ & & &

wiesza się na szyi ząb matki, umieszczony 
w woreczku. Naszyjnik z galasówek chro­
ni od dyfterytu, a kamyki, nawleczone na 
sznurek i powieszone w nogach łóżka, od­
pędzają, zmorę. Żaden rybak angielski nie 
wymówi słowa „krolikiś" (rabbit); a wszy­
scy nieomal londyńczycy obawiają się 
„złego wzroku44 i celem uchronienia się od 
niego' noszą przy sobie drobiazgi z korali. 
Ten sam cel spełniają mosiężne okucia na 
uprzężach koni. Napoje miłosne są dziś 
niemal równie często używane jak w śred­
niowieczu. Krew smoka, zaaplikowana 
przed pó’nocą w piątek, roznieci \ mień 
mi'ości w każdym sercu męskim, a kor/mi 
kurzego ziela podsyci wygasają e już u- 
czucic.

Tal; to jeszcze w nowoczesnej Ang ;; do 
d ." dnia pokutują w umysłach zabobony.
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Peryklesa, które możemy nazwać ubezpie­
czeniem społećznym. Był to bowiem stały 
zasiłek z kasy państwowej, jaki otrzymy­
wali t. zw. „adynatoi44, to znaczy obywa­
tele niezdolni do pracy. Obywatele, pra­
gnący korzystać z tego funduszu, musieli 
zwrócić się z prośbą o zasiłek do Rady i 
poddać badaniom specjalnej komisji, która 
przedkładała potem odpowiednie wnioski. 
Obywatelom takim, jako żyjącym na koszt 
państwa, nie wolno było sprawować żad- 
pych urzędów. O wysokości tego zasiłku 
nie wiemy. Obok masy niewolników, obco- 
plemieńców, tysiące obywateli zajętych by­
ło przy budowie okrętów, olbrzymich 
świątyń, murów obronnych i urządzeń 
sportowych. O kalectwo nie było trudno. 
Perykles zdawał sobie sprawę z tego, że 
ci obywatele, jakkolwiek do wojska już nie 
byli zdatni, jednak mieli rodziny i dzieci 
na utrzymaniu. Chodziło więc tu nie tylko 

■ o akcję czysto humanitarną, ale i o zdro­
wie dorastającego pokolenia.

O zarobkach robotniczych i cenach na 
artykuły pierwszej potrzeby, dają nam pe­
wne dane statystyczne, jakie posiadamy z 
nieco późniejszych czasów (ok. 40 lat po 
śmierci Peryklesa). Tak np. za wyrzeźbie­
n i  r.OO !i;br w marmurze płacono na De­
los I drachmę czyli 6 obolów. Nauczyciel 
g tnastyki w Miiecie zarabiał 30 drachm 
miesięcznie, rzeźbiarz 2 drachmy dziennie, 
podczas gdy niewolnik, pracujący przy bu­
dowie dostawał 4 crole dzienni' oraz o-

1 dzież, a niewolnica zajęta przy obsłudze
2 s f e k  m m  e .-.

Piękna Aspasia, współczesna Sokrate­
sowi, znała już żelazko do karbowania 
włosów. Poppea, faworytka cesarza Ne­
rona, używała nożyczek do paznokci, ja­
kimi dzisiaj posługują się nasze panie. —« 
Grzebienie, szczotki i zwierciadła ręczne 
znane już były w najdawniejszych cza­
sach. Dominikanin Savonarola (druga po­
łowa 15-go wieku) piorunował z takim 
skutkiem przeciwko szerzącemu się zgor­
szeniu, że damy florenckie publicznie spa­
liły swoje słoiki z różem i pudrem. Kie­
dy atoli wyszła ustawa, zabraniająca 
wszelkie kosmetyki, piękne Fłorentynki 
zbuntowały się i zaczęły się znowu ma­
lować i pudrować. ^

Strajki również już były w starożytno­
ści. W Babilonie zastrajkowały pewnego 
razu organizacje szewców i stolarzy. A 
za cenzora Appiusza (3-ci wiek przed Ghr.) 
zastrajkowali muzykanci miejscy.

Jeszcze kilka rozmaitości: Parówki i*
stniały już w starożytności i można je by­
ło jak dzisiaj nabywać na ulicach. W kar­
ty grywano już także, niełamliwe szkło 
wyrabiano w Rzymie około roku 30-go 
przed nar. Chr. Cesarz Tyberius kazał 
wówczas wynalazcy ściąć głowę, ażeby nie 
zdradził nikomu swej tajemnicy. Kidnap- 
perzy także już byli. Juliusz Cezar został 
uprowadzony, mając łat 25 i uwolniony za 
okupem niesłychanie wysokim. Cezar ka­
zał tych kidnapperów później ująć i po­
wiesić.

Można by jeszcze przytoczyć mnóstwo 
innych urządzeń, także z dziedziny tech­
niki, na którą dzisiaj jesteśmy tacy dum­
ni, a którymi starożytność wyprzedziła 
nasze czasy.

li ludzie, zajęci przy budowie kanałów, 
którzy zarabiali zaledwie 1 obola, przy 
czym co dziesiąty dzień pracowali darmo.

A ceny artykułów? Jedna miara jęcz­
mienia (ok. 30 litrów) kosztowała 41/2 0- 
bola, pszenicy 1V* drachmy. Takie ceny 
były w Egipcie, ale, w Grecji w większych 
miastach cena tych artykułó była niekiedy 
i trzykrotnie wyższa. Czynsze mieszkanio­
we również nie były niskie. I tak za małe 
mieszkanie (bez żadnych oczywiście no­
woczesnych wygód) wynosiły od 25 do 44 
drachm rocznie. Za mieszkanie większe, 
miastach cena tych artykułów była niekiedy 
na Delos płaciło się od 500 do 1000 złotych, 
licząc na nasze pieniądze. Jeżeli najmod­
niejszy nauczyciel gry na cytrze zarabiał 
miesięcznie maksymalnie 700 drachm, to 
sytuacja finansowa nie była jeszcze taka 
świetna, a cóż dopiero mówić o biednych 
rzeźbiarzach, jeżeli np. stracił rękę alb* 
oko i nie mógł zarabiać na utrzymanie ro­
dziny.

Przykład Peryklesa starali się naślado­
wać później Rzymianie, rozdając biednym 
obywatelom zboże z magazynów państwo­
wych, ale właściwą ideę wielkiego opieku­
na demokracji zrealizowały dopiero czasy 
najnowsze, wprowadzając przymusowe u- 
bezpieczenie społeczne.

Ideę ubezpieczeń społecznych należy 
tedy z ; ’ do idei starodawnych.

"1 - - TT



O p i n c e  p r a s y  o  z m i a n a c h
w armii i dyplomacji niemieckiej

Przychylne komentarze 
prasy włoskiej

RZYM. — „Messagero", komen­
tując zmiany personalne w Niemczech 
pisze, ze są. one całkowicie sprzeczne 
z przewidywaniami międzynarodowych 
sfer antyfaszystowskich. Decyzja Hitle­
ra wzmocniła Rzeszę na zewnątrz i na 
wewnątrz, oraz skoordynowała wszyst­
kie siły narodowego socjalizmu. Dzięki 
skupieniu całej' władzy wojskowej w 
rękach Hitlera usunięte zostaną na sta­
łe wszelkie rozbieżności j trudności.

„Jako Włosi i faszyści — pisze 
dziennik —: musimy wyrazić z powo­
du zmian niemieckich naszą głęboką ra­
dość, widząc pomyślne horoskopy dla 
działalności niezachwianej osi Rzym — 
Berlin. Cała apiiiia włoska jest prze­
świadczona, że wypadki niemieckie, któ­
re doszły ao skutku: z woli Hitlera, spo­
wodują wzmocnienie stosunków, łączą­
cych ustrój narodowo-socjalistyczny z 
ustrojem faszystowskim. Mussolini 'dał 
wyraz temu przekonaniu w telegramie 
eto Hitlera, rozwiewając wszelkie fał­
szywe złudzenia jakie żywiono na ten 
temat w kołach międzynarodowego an- 
tyfaszyzmu.

* i... japońskiej
TOKIO1. — Dziennik „Jomiuri 

Szimbun" omawiając zmiany na naczel­
nych stanowiskach armii niemieckiej za­
powiada wzmocnienie kursu przeciwko- 
munistycznego w polityce zagranicznej | 
Rzeszy. Zdaniem dziennika japońskiego 
niektóre koła dyplomacji niemieckiej 
współpracowały ściśle z generałami nie­
mieckimi a z drugiej strony istniała pe­
wna rozbieżność między polityką zagra­
niczną organów partyjnych i urzędem 
spraw zagranicznych. Doprowadzało to 
niekiedy do przejawów podwójnej poli­
tyki zagranicznej w Niemczech.

i... wiedeńskie1
WIEDEŃ. — Prasa wiedeńska, z 

oficjalną na czele, ocenia wydarzenia 
niemieckie zupełnie spokojnie.

Rządowa „Wiener Zeitung" nazy­
wa je wewnętrzną sprawą przebudowy 
własnego domu niemieckiego oraz wi­
dzi w nowych mianowaniach Reichś- 
wehry uwzględnienie tradycji i ducha 
dawnej armii niemieckiej.

„Reichspost" zaznacza, że obecne 
przesunięcia w Niemczech nie są by­
najmniej konsolidacją, a raczej sprawą 
czysto personalną. Natomiast w mia­
nowaniu Ribbentroppa na . stanowisko 
ministra spraw zagranicznych widzi 
pozytywny zwrot Niemiec w kierunku 
polityki angielskiej, co rokuje znaczne 
rozjaśnienie się europejskiego horyzon­
tu politycznego.

M e  OKI na p o lo n u
reorezentacyinym w Białowieży

KOPENHAGA. — Na zaproszenie 
P. Prezydenta Rzplitej wyjechał oo 
Warszawy książę Axel duński, który 
weźmie udział w reprezentacyjnym po­
lowaniu w Białowieży.

BOLESŁAW PRUS
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Zwróciwszy się do komina., nalała 
dwie miski jaglanego krupniku ze 
skwarkami.

— Jedzcie z Bogiem. — rzekła do 
Grochowskiego, — a jak czego zabrak­
nie, to mówcie.

— Ja zjem na ostatku z dziećmi. 
Maćku! — zwróciła się do parobka — 
weźże se miskę.

Uśmiechnięty Maciek wziął swoją 
porcję i usiadł na ławie naprzeciw al­
kierza, aby widzieć sołtysa i przysłu­
chać się ludzkiej rozmowie do której 
tęsknił.

— Po prawdzie mówiąc, — rzekła 
gospodyni — po co wam, sołtysie, cią­
gnąć krowę aż na wieś do Grzyba?

— Bo on chce kupić — odparł Gro­
chowski.

—- Możebyśmy i my kupili. ’

Nota bryfyiska
do rządów w Barcelonie i Salamance

w sprawie korsarstwa łodzi podwodnych
LONDYN. — Jak słychać, rząd 

brytyjski-wysłał do rządów w Barcelo­
nie i Salamance notę, zawiadamiającą 
je o zarządzeniach, mających na celu 
położenie kresu korsarstwu łodzi pod­
wodnych w tej części morza Śródziem­
nego, która znajduje się pod kontrolą 
W. Brytanii. Jest rzeczą prawdopodob­
ną, iż powzięte zostaną bardziej surowe 
jeszcze zarządzenia ochronne zarówno 
w dziedzinie powietrznej, jak i mor­
skiej.

BARCELONA. — Przybył tu krą

żownik angielski „Newcastle". W ko­
łach zbliżonych do rządu republikańskie­
go twierdzą w związku' z tym, że do­
wódca krążownika udał się niezwłocz­
nie na ląd, celem przeprowadzenia w 
Barcelonie dochodzeń, mających wyjaś­
nić okoliczności towarzyszące zatopieniu 
parowca angielskiego „Alcira".

Poza tym komendant krążownika 
zamierza odbyć z władzami republikań­
skimi naradę celem przeprowadzenia za­
rządzeń koniecznych dla zabezpieczenia 
swobodnej żeglugi.

Rząd den. Franco odpiera zarzuty
bombardowania bezbronnych miast

SALAMANKA. — Radio Nacional 
nadało w sobotę wieczorem komunikat, 
stanowiący odpowiedź na protesty Bar­
celony przeciwko bombardowaniu miast, 
położonych na tyłach frontu. Komuni­
kat przypomina, że to wojska rządowe 
rozpoczęły bombardowanie miast, nie 
przedstawiających żadnego znaczenia 
wojskowego, jak Algeciras, Tetuan i 
Ceuta. Następnie komunikat wyłuszcza 
powody, dla których eskadry powstań­
cze bombardowały niektóre ośrodki. Sa­
moloty powstańcze bombardują wyłą­
cznie objekty wojskowe, podczas gdy

wojska rządowe dla celów propagan­
dy usiłują dowieść czegoś wręcz prze. 
ciwnego. Bombardowaliśmy — głosi ko­
munikat — w Reuss fabrykę samolotów, 
a w Albacete koncentracje brygad cu­
dzoziemskich. Kartagena i Mahoń sta­
nowią silne placówki wojskowe. Barce­
lona liczy przeszło 180 objektów woj­
skowych, wśród których wymienić mo­
żemy 14 baterii artylerii, 12 baterii prze­
ciwlotniczych, 70 gniazd karabinów ma­
szynowych, 3 lotniska, 68 fabryk mate­
riału wojennego, 5 fabryk gazów trują­
cych i 11 składów paliwa.

Możliwości porozumienia brytyjsko
włoskiego

LONDYN. — Korespondent dyplo-1 
niatyczny „Sunday Times" ogłasza in­
teresujący artykuł o widokach porozu­
mienia brytyjsko-włoskiego, w którym 
stwierdza, że w Londynie coraz bar­
dziej wzrasta świadomość znaczenia u- 
sunięcia nieporozumień między tymi 
państwami. Szybkie przyjęcie przez rząd 
włoski propozycji brytyjskich w spra­
wie bardziej stanowczej akcji przeciw­
ko korsarstwu na morzu Śródziemnym, 
sprawiło w Londynie jaknajlepsze wra­
żenie i ożywiło nadzieje, że możliwa 
jest również większa, niż dotychczas 
współpraca brytyjsko-wloska w dzie­
dzinie polityki nieinterwencji w Hisz­
panii. Konflikt hiszpański opóźnił bar­
dziej, niż którykolwiek z innych czynni­
ków zbliżenie brytyjsko-włoskie i z te­
go też powodu w kolach miarodajnych 
utwierdza się przekonanie, że celowym 
byłoby szczere omówienie zagadnienia 
hiszpańskiego w dwustronnej rozmowie 
pomiędzy rządami brytyjskim , i wło­
skim. O ileby sie udało uzyskać brytyj­
sko-włoskie porozumienie w odniesie­
niu do konfliktu hiszpańskiego, to wy­
tworzyłaby się całkowicie nowa sytua­
cja, która mogłaby doprowadzić do o- 
gólnego polepszenia s:ę stosunków an­

gielsko-włoskich zarówno na morzu 
Śródziemnym, jak i na Bliskim Wscho­
dzie. Informacje brytyjskie wydają się 
zaprzeczać pogłoskom, jakoby nowe 
wojska włoskie miały być skierowane 
do Hiszpanii.

LONDYN. — Plan Anglii w spra­
wie zaostrzenia służby patrolowej ną 
morzu. Śródziemnym i rozszerzenia jej 
również na lotnictwo morskie zakomu­
nikowany będzie przez min, Edena na 
jutrzejszym popołudniowym posiedzeniu

Izby Gmin. Przy tej okazji jhin. Eden 
złoży także bliższe wyjaśnienia odnoś­
nie do protestu, który — złożony został 
przez rząd angielski u rządu powstań­
czego.

Przed posiedzeniem Izby Gmin od­
będzie się prawdopodobnie jeszcze na- \ 
rada gabinetowa pod przewodnictwem 
premiera Chamberlaina. W czasie tej 
konferencji omawiane mają być także 
stosunki angielsko-włoskie. W kołach 
politycznych utrzymują w związku z 
tym, że tak często zapowiadana i każ­
dorazowo odraczana podróż Vansitar- 
ta do Rzymu, stała się ponownie ak­
tualną.

W sprawie tej dzisiejszy „Sunday 
Times" zamieszcza najprawdopodobniej 
inspirowaną przez Downing Street 
enuncjację, stwierdzającą, że porozumie­
nie Anglii i Włoch na płaszczyźnie prac 
komitetu nieinterwencji jest nieodzow­
nym warunkiem definitywnego porozu­
mienia pomiędzy obu krajami. Zdaniem 
angielskich kół urzędowych, — jak 
twierdzi „Sunday Times" — porozumie­
nie angielsko-włoskie wytworzyłoby 
całkowicie nową- sytuację, która dopro­
wadziłaby nie tylko do polepszenia sto­
sunków angielsko-włoskich na Morzu 
Śródziemnym i na Bliskim Wschodzie, 
lecz ponadto do uregulowania wszyst­
kich niezałatwionych do tej pory za­
gadnień.

Woina domowa w Hiszpanii

Ofensywa powstańcza
pod Teruelem i nad Estramadurą

G1JON. — Rozgłośnia tutejsza po­
daje, że wojska powstańcze podjęły na 
froncie Teruel gwałtowną ofensywę. Po 
silnym przygotowaniu artyleryjskim pie­
chota wspierana przez czołgi ruszyła do 
ataku. Niebawem do działań przyłączyło 
się lotnictwo. Opór nieprzyjaciela z po­
czątku był silny, wkrótce jednak woj­
ska rządowe zaskoczone gwałtowności } 
natarcia nie mogły stawiać oporu. Wypar­
ci ze swych pozycji milicjanci ścigani byli 
przez wojska powstańcze. Zajęto szereg 
pozycyj. Według ostatnich wiadomości 
posuwanie się wojsk powstańczych od­
bywa się na froncie 10-kiIomctrowyin 
w rejonie szczególnie umocnionym przez 
nieprzyjaciela.

SALAMANKA. — Radio Nacional 
donosi: Operacje na odćinku Grancja de 
Torre Hermosa prowadzone są nadal z

Sukces partii rzadowei Sfoiadinowicza 
w wyborach do senatu

BIALOGRGD. — W Jugosławii 
odbyły się wybory oo senatu. Frzebieg 
ich był w całym kraju zupełnie spo­
kojny. Partia rządowa Stojadinovića od­
niosła sukces zdobywając na 27 miejsc 
17; opozycja otrzymała tylko 6.

W okręgach Morawy, Wardaru, 
Driny, - Drawy, Wrwas i Białogrodzie 
wybrani zostali wszyscy senatorowie z 
listy jugosłowiańskiej unii radykalnej.

W okręgach tych opozycja nfe wystąpiła 
z własnymi listami, ponieważ me zdo­
łała zćbrać dostatecznej liczby podpi­
sów dla przedstawienia list kandydatów. 

Wyniki te świadczą, iż naród ma 
całkowite zaufanie do stronnictwa rzą­
dowego, które we Wszystkich okręgach, 
z wyjątkiem dwóch Zdobyło absolutną 
większość

— Nawet by i tak wypadało — 
wtrącił Ślimak. — Jest u nas dziewucha, 
niechby więc była i jej krowa.

— Co racja, to racja — westchnął 
Grochowski. — Sam nawet Grzyb miał­
by chyba wyrozumienie, że krowa na- 
dewszystko winna iść tam, gdzie jest 
dziewucha.

— To ją nam sprzedajcie — po­
chwycił Ślimak.

Grochowski opuścił łyżkę na stół, 
a głowę na piersi. Chwilkę podumał 
wreszcie rzekł:

— Ha trudno! Jak się uprzecie, to 
muszę wam krowę sprzedać, nic nie po­
może. U kogo dziewucha, u tego i 
krowa, to darmo.

— Ale nam co opuścicie — pręd­
ko dodała gospodyni.

Sołtys powtórnie zadumał się.
— Widzicie tak — rzekł. — Zcby 

to moje bydlę — tobym opuścił. Ale 
przecie to dobytek biednej sieroty, co 
ją ojciec i matka odumarli. Jakże ja 
ją mogę krzywdzić? Zatem dajcie trzy­
dzieści pięć rubli papierkami i rubla 
srebrnego za postronek i — niech kro­
wa zostanie u wał

— Niezmierny to grosz! — west­
chnął Ślimak.

— Ale krowa śliczności — odparł 
sołtys.

Gospodyni sprzątnęła miskę ze sto­
łu, a następnie weszła do komory. Po 
niedługim czasie wyniosła z tamtąd 
flaszkę wódki i kieliszek, a na talerzu 
wędzoną kiełbasę i widelec z wyłama­
nym zębem.

— Do was, kumie! — rzekł Slynak, 
nalewając wódkę.

— Pijcie z Bogiem.
Wypili i w milczeniu zaczęli gryźć 

suchą kiełbasę, położywszy na talerzu 
widelec.

— Już nie wiem, co robić — mó­
wił Ślimak — czy brać krowę, czy nie? 
Tylcście sołtysie zacenili, że :nuie i o- 
ocliotą odchodzi.

Grochowski niespokojnie poruszył 
się na stoiku.

— Mój kumie — rzekł — moi zło­
ci, co ja pocznę, kiedy to sierocy in­
teres? Ja Magdzie muszę grunt kupić, 
choćby dlatego, że się to mojej babie 
nie podoba.f

Za morgę nic dacie trzydziestu 
pięciu rubli, teraz ziemia tania.

— Ale zdrożeje, bo ma być w na­
szej gminie jakaś nowa droga i inni 
skupują grunta.

— A byli u mnie na polu jacyś 
ludzie i dużo się wypytywali, alem nie 
rozumiał, czego chcą — rzekł Ślimak.

— A widzicie. Chcą tu wleźć. Jak 
zaś siądzie jeden, to zara za nim cią­
gną inni, jak mrówki do miodu, i ziemia 
drożeje.

— Czy oni aby umieją chodzić kolo
roli?

— Jeszcze jak. Nawet więcej mają 
zysku, aniżeli chłop, co się tu urodził 
'— odparł Grochowski.

— Osobliwość!...
— Ho, ho! niemcy to mądre. Ma­

ją dużo bydła, sieją koniczynę, a w zi­
mie robią rzemiosło. Chłop przy nich 
nic wytrzyma.

— Takim Pan Bóg miłosierny bło­
gosławi — zauważył Ś l i m a k . P i j c i e  
kumie.

— Za wasze zdrowie! Co Im Pan 
Bóg nie ma błogosławić, kiedy bydła 
mają dużo? To jest fundament.

Ślimak zamyślił się i nagle uderzył 
ręką w stół.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



%
powodzeniem. Zajęcie Sierra Gam ara u- 

 ̂ możliwiło panowanie nad kilku dolinami 
Estramadury i nad' obszernym terenem, 
zajmowanym przez wojska rządowe.

BARCELONA. — Ministerstwo o- 
brony narodowej ogłosiło następujący 
komunikat: Po ciężkiej walce nieprzyja­
cielowi udało się zająć Pancrudo. Poza 
tym na froncie armii Levantu nic szcze­
gólnego. Nd odcinku Mielą de Teruel 
wojska rządowe zajęły .wzgórze 1040. 
Na froncie Andaluzji zanotowano inten­
sywną działalność lotnictwa nieprzyja­
cielskiego., Strąciliśmy dwa samoloty 
powstańcze. Jeden samolot rządowy zo­
stał strącony. Powstańcy poniósłszy 
ciężkie straty zdołali zająć Sierra Alcor- 
cop.

SALAMANKA. — Komunikat głó­
wnej kwatery wojsk gen. Franco: Na 
odcinku Alfambra posunęliśmy się o 12 
km., na odcinku środkowym o 10, a na 
odcinku południowym o 8 km. W ręce 
nasze wpadło 16 miejscowości i oko­
ło 40 stanowisk nieprzyjacielskich. Front 
czerwony został przełamany w kilku 
miejscach. Sierra Palomera, prawie cał­
kowicie okrążona, znajduje się obecnie 
za naszymi pozycjami. W ręce nasze 
wpadł ogromny materiał’ wojenny, a 
liczba jeńców przekracza 500.

Wojna na Dalekim Wschodzie

Rozbicie wó?$k chińskich
pod Fangczan

SZANGHAJ. — Przedstawiciel ar­
mii japońskiej oświadczył, iż1 wojska, 
które posuwają śię w dalszym ciągu 
na północ i zachód od Pengpu osiąg­
nęły decydujący sukces w rejonie Tang- 
czan, zadając ciężkie straty Chińczy­
kom, którzy walczą w bezładnym od­
wrocie i nie stawiają już1 poważnego o- 
poru.
Japonia nie ujawni swego programu 

morskiego
TOKIO. — Ministerstwo spraw za­

granicznych ogłosiło komunikat w spra­
wie wręczonych przez ambasadorów W. 
Brytanii i St. Zjednoczonych not z za­
pytaniem, czy Japonia budować będzie 
pancerniki, których tonaż1 przekracza 
granice przewidziane w traktacie wa­
szyngtońskim. Komunikat zaznacza, jż 
Japonia, nie będąc związana traktatem o 
ogianiczeniu budowy okrętów, uważa, 
że nie może przyjąć uczynionych jej w 
tym względzie propozycyj, ani nie po- 
łwinna odpowiadać na wręczone noty. 
Jednakowoż' troszcząc się o poszanowa­
nie zasad moralności międzynarodowej 
udzieli w pewnej mierze odpowiedzi.

' Rząd zadecyduje o swym stanowisku po 
naradzie z władzami morskimi.

Jak donosi agencja Domei, odbywa 
się w ministerstwie marynarki konferen­
cja, na której postanowiono nie ujaw­
niać projektów budowy okrętów wo­
jennych. Ministerstwa marynarki dora- 
G/ić ma rządowi, by w tym duchu od­
powiedział przed dniem 20 b. nr. na no­
ty rządów amerykańskiego i brytyjskie­
go. W konferencji wzięli udział mini­
ster marynarki wiceadmirał Isoroku, Ya- 
mamoto, szef biura spraw morskich 
kontradmirał Inouye i wyższy oficer 
sztabu.-

Przywrócenie spokoju w Kantonie
KANTON. — Spokój w Kantonie 

został przywrócony, aczkolwiek nadal 
utrzymywany jest stan wojenny. Wła­
dzom udało się zdławić akcję wszystkich 
czynników antyrządowych. Jak twier­
dzą komunikaty chińskie, przedstawicie­
le Czang-Kai-Szeka całkowicie opano­
wali sytuację. Policja dokonała ogółem 
100 aresztowań, które wedle komunika­
tów urzędowych pozostają w związku 
z działalnością agentów pro-japońskich. 
Ponadto zatrzymano wiele osób, oskar­
żonych o utrzymywanie ścisłych1 stosun­
ków z rządem prowizorycznym w Peki­
nie, utworzonym pod protektoratem Ja­
ponii. Chińskie komunikaty jnformują, 
że spokój przywrócony został bez po­
ważnych starć dzięki zastosowaniu sta­
nu oblężenia.
Wyrok śmierci na „króla narkotyków"

- HANKOU. — Zwany królem nar­
kotyków Fang-Sing-Kuan został areszto­
wany i przez sąd wojenny skazany na 
karę śmierci. Panuje przekonanie, iż stał 
on na czele organizacji szpiegowskiej, 
działającej na rzecz Japonii.

Na dnie polskiego morza leżą statki 
wojenne z XVI wieku

ROZEWIE. — Morze ,znowu w 
większej ilości wyrzuciło na brzeg pod 
Rozewiem szczątki z zatopionej jakiejś 
historycznej tregaty. Szczątki te pozwa­
lają już się zorientować, że na dnie le­
ży zatopiony wrak korwety wojennej 
z szesnastego stulecia. Załoga latarni 
rozewskiej wszystkie szczątki skrupu­
latnie Zbiera dla umożliwienia badań.

Katastrofa żydowskiego statku szkolnego
' BASTIA. — W pobliżu brzegów 

Korsyki rozbił się czteromasztowy ży­
dowski statek szkolny, należący do spe­
cjalnego oddziału włoskiej szkoły ma­
rynarki w Civita Vecchia, gdzie szkoleni 
są oficerowie projektowanej floty pań­
stwa żydowskiego. Na statku znajdo­
wało się 13 członków załogi i 31 kade­
tów, pochodzących z Polski, Litwy, Au­
strii, Czechosłowacji i Niemiec. Rozbit­
kom- natychmiast pospieszono z po­
mocą.

Manewry floty francuskiej
PARYŻ. — 8 krążowników i kil­

kanaście mniejszych okrętów należących 
do francuskiej eskadry śródziemnomor­
skiej opuściło we wtorek Tulon, aby 
wziąć udział w manewrach organizo­
wanych na francuskich wybrzeżach m. 
Śródziemnego. Dowódca eskadry atlan­
tyckiej otrzymał również rozkaz prze­
prowadzenia manewrów floty, stacjono­
wanej w Brcście. Manewry te odbędą 
się w kanale la Manche.

Niemal jednomyślne votum zaufania 
do rządu Ghautemps’a

PARYŻ. — Posiedzenie Izby/ De­
putowanych poświęcone było dwóm in­
terpelacjom: 1) eksplozji granatów w 
Yillejuif i 2) krwawych zajść na fermie 
Laporee w miejscowości la Fleche, w 
departamencie Sarthc.

Debata zakończyła się jednomyśl­
nym niemal wyrażeniem votum zaufania 
rządowi.

Korsarskie łodzie podwodne będą 
zatapiane

PARYŻ. — Ministerstwo spraw za­
granicznych komunikuje, że w wyniku 
rozmów miedzy ministrem spraw za­
granicznych W. Brytanii a ambasado­
rami Francji i Wioch, które miały na 
celu wzmocnienie oćhrony żeglugi han­
dlowej na morzu Śródziemnym prze­
ciw atakom korsarstwa — rząd fran­
cuski postanowił wydać zarządzenia 
równoległe do postanowień, powziętycn 
przez admiralicję brytyjską. Okręty fran­
cuskie, zapewniające wykonanie układu 
w Nyon, otrzymają rozkaz atakowania 
i jeżeli to będzie możliwe zniszczenia 
wszelkich lodzi podwodnych, spostrze­
żonych poza wodami terytorialnymi hi­
szpańskimi na obszarach, znajdujących 
się pod kontrolą floty francuskiej.

Wielki pożar na wyspie Rab 
zniszczył zabytki historyczne

B1AŁOOROD. — Wielki pożar na 
wyspie Rab zniszczył znaczną ilość bu­
dynków i zabytków historycznych. Stra­
ty są ogromne.

BIAŁOGROD. — W znanej miej­
scowości wypoczynkowej Rab, położo­
nej na Adriatyku wybuchł w nocy ol­
brzymi pożar, który trwał jeszcze rano. 
Zamek książęcy, historyczny ratusz i 
wieża z XIII stulecia zostały całkowicie 
strawione przez ogień. W akcji gaszenia 
brało udział kilkuset strażaków przy­
słanych przez miasta wybrzeża dalma- 
tyńskiego: Władze mają nadzieję, że po­
żar uda się zatrzymać na granicy słyn­
nego lasu, składającego się z pięknych 
dębów skalnych. Prócz budowli histo­
rycznych "pożar zniszczył liczne domy, 
z którycli ludność została ewakuowana.

Pożar wybuchł w jednym ze skle­
pów, znajdującym się w przybudówkach 
zamku książęcego. Obok sklepu znaj­
dował się skład smarów i benzyny, któ­
ra eksplodowała.

BIAŁOGROD. — Akcji ratowniczej 
udało się ugasić pożar około południa i 
zapobiec przerzuceniu się-ognia na ca­
łe miasto. Znajdujące się na pewnej od­
ległości od miejsca pożaru wielkie ho­
tele ocalały.

Ważny przedmiot zginął 
podczas katastrofy

LONDYN. — Przez cały czwartek 
od’ rana aż do zapadnięcia ciemności 
przeszukiwało ponad 100 samolotów ar­
mii brytyjskiej całą okolicę koło Hilling- 
don. Lotnicy szukali za jakimś ważnym 
tajnym sprzętem, który zaginął podczas 
katastrofy lotniczej, jaka się w tej oko­
licy wydarzyła w środę. Przedmiot ten 
nie został znaleziony między szczątkami 
rozbitego samolotu. Poszukiwania nie 
dały żaonego wyniku. Zaginiony przed­
miot został widocznie daleko odrzucony, 
ponieważ katastrofa nastąpiła w mo­
mencie, gdy samolot pędził z szybko­
ścią 400 km. — Motor wrył się w 
ziemię na kilka metrów.

Wnioskując z wielkiego nakładu sił 
przy poszukiwaniu zaginionego przed­
miotu, należy sądzić, że chodzi o ja­
kiś bardzo ważny aparat, który armia 
brytyjska chce utrzymać w tajemnicy za 
y/szelką cenę.

Konserwatyści angielscy przeciw 
nacjonalizacji kopalń węgla

LONDYN. — Delegacja grupy kon­
serwatywnej Izby gmin przyjęta była 
rano przez premiera Chamberlaina. De­
legaci konserwatystów oświadczyli, iż 
nie będą mogli głosować za nowym 

■projektem ustawy w sprawie nacjonali­
zacji kopalń węgla. Zdaniem konser­
watystów uchwalenie tej ustawy stwo­
rzyłoby precedens, który mogłaby wy­
korzystać Labour Party po dojściu do 
władzy, celem przeprowadzenia nacjo­
nalizacji również w innych gałęziach 
przemysłu.

Podstawa polityki zagranicznej USA
' WASZYNGTON. — Odpowiada­

jąc w senacie na zarzuty opozycji pod 
adresem polityki zagranicznej rządu U.
S. A., senator Pittman oświadczył, że 
„Stany Zjednoczone stosują politykę nie 
pńeszania się do spraw innych państw" 
i że „od tej reguły muszą odstępować 
tylko w tych wypadkach, gdy akcja ob­
cych mocarstw godzi w interesy amery­
kańskie, jak to miało miejsce w wy­
padku zatopienia kanonierki „Panay".

KAPSTADT. — W fabryce mate­
riałów wybuchowych w m. Somerset- 
West wydarzyła się z niewyjaśnionych 
przyczyn eksplozja, w której zginęło $ 
osób oraz wiele osób zostało rannych.

Komunikaty
W niedzielę, dnia 13-go lutego od­

będzie się na sali „Stiiben" przy Vo- 
gelhuttendeich 56 w W i l h e l m  s h a -  
g e n

UROCZYSTE ZEBRANIE 
ZWIĄZKU POLAKOW W NIEMCZ.
Okręgu hamburskiego z okazji 15-let- 
niej rocznicy. O godzinie 7.45 odbędzie 
się w kościele św. Bonitacego w Wil- 
helmsburgu uroczyste nabożeństwo z 
kazaniem. Otwarcie uroczystego zebra­
nia o godz. 16-ej. Dla dziatwy odbę­
dzie się przedstawienie „Teatru Kukieł­
kowego" na innej sali.

Rodaków naszych prosimy o licz­
ny udział.

Zarząd Okręgowy 
Związku Polaków w Niemcz.

Polskiego Zjednoczenia Pracy w N. T. z. 
Siedziba Lipsk (Zarząd Główny)
Niniejszym podajemy do wiadomo­

ści, że w niedzielę, dnia 27 lutego br. 
odbędzie się Ii Walne Zgromadzenie 
Polskiego Zjednoczenia Pracy w Niem­
czech T. z. Siedziba Lipsk, w lokalu 
„Kolpingshaus" przy Wiesenstr. 23 w 
Lipsku.

Zebranie rozpoczyna się punktual­
nie o godz. 9-ej w pierwszym terminie, 
zaś o godz. 1 Ó-ej w drugim terminie.

P o r z ą d e k  d z i e n n y
1. Zagajenie.
2. Wybór prezydium zebrania
3. Wybór komisji mandatowej.
4. Stwierdzenie delegatów.
5. Przyjęcie protokulu z I. Walne­

go Zgromadzenia.
6. Sprawozdanie zarządu głównego 

z działalności organizacyjnej.
7. Sprawozdanie głównej komisji re- 

wizyjno-rozjamczej.
I

Komunikat
Zawiadamiamy zainteresowanych 

rodziców i opiekunów, że zgłoszenia 
nowych uczniów dt> naszego

G i m n a z j u m  w K w i d z y n  ie
powinny być zaopatrzone w życiorys 
ucznia, ostatnie świadectwo szkolne, 
świadectwo urodzenia, chrztu, szczepie­
nia ospyi i obywatelstwa.

Zgłoszenia należy kierować za po­
średnictwem odpowiednich Dzielnic 
Związku Polaków w Niemczech lub na 
adres:

Dyrektor Polskiej Prywatnej 
Szkoły Wyższej
M a r i e n w e r d e  r/Westpr.

Dousstrasse 10.

8. Wybór do zarządu głównego i 
gł. komisji rew.-rozjemczej.

9. Zmiany statutowe i regulami­
nowe.

10. Zatwierdzenie budżetu zarządu 
głównego.

11. Program Pracy na nowy okres.
12. Wolne wnioski.
13. Zakończenie.

ZARZĄD.

Tow. św. Wincentego a Paulo pod 
wezwaniem św. Jana Kantego w Berli­
nie obchodzi dnia 13-go lutego br. W 
Domu Polskim przy Dresdnerstr. 52 

60-tą rocznicę
swego założenia wspólnie z rocznicą 
Koronacji Ojca św. — Program bardzo 
uroczysty.

Na powyższą imprezę zapraszamy 
całe społeczeństwo jak najserdeczniej. 
Prosimy towarzystwa o przysłanie 
sztandarów.

Kalendarz zebrań 
Zw . Polaków w Niemczech

Dzielnicy II
Dnia 12-go lutego.

Związek Polaków w N. oddział Wschód 
i Centrum. W s p ó l n a  w i e c z o r ­
n i c a  ku  u c z c z e n i u  15- I ec i a  
Z w i ą z k u  P o l a k ó w  w N. odbę­
dzie się o godz. ,20-ej w Domu 
Polskim, przy Dresdnerstr. 52.

Uprasza się o przybycie wszyst­
kich członków wraz z rodzinami. 
Młodzież i goście mile widziani.

Program radiowy
WARSZAWA j

Czwartek, dnia 10-go lutego.
6.15 Audycja poranna. — 11.15 

„Moniuszko" — poranek muzyczny. — 
11.40 Paganini na fortepianie. — 12.03 
Audycja południowa. — 15.45 „Rozmo­
wa muzyka z młodzieżą". — 16.15 Pie­
śni i tańce śląskie. — 17.15 Koncert 
solistów. — 18.35 Audycja dla mło­
dzieży wiejskiej. — 19.00 Słuchowisko: 
„Krzysztof Kolumb na morzu Sargasso- 
wym". — 20.15 „Kuligiem do morza"
— fantazja na tematy polskie. — 21.00 
Muzyka taneczna. — 21.45 „Kazimierz 
Woycicki — badacz formy poetyckiej"
— szkic. — 22.00 Koncert kameralny.
Nakładem Dziennika Berlińskiego, Buchdruck- 
u. Zeitungsverlag G. m. b. H. w Berlinie — Od­
powiedzialny za redakcję: Czesław Tabernacki, 

Berlin W 62, Lutherstr. 17 — DA. I 947. 
Druk „Sztandar Polski" O.m.b.H. w Herne
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\ KSIĄŻKI 00 NABOŻEŃSTWA
f Chwila z Bogiem 
b skórzana oprawa 1.55 RM
[ Boga Rodzica

skórzana oprawa 1.35 RM 
= Wiara, nadzieja i miłodć

skórzana oprawa 1.55 RM 
f Ołtarzyk polski
= skórzana oprawa 0.60 RM
b Błogosławieni miłosierni

skórzana oprawa 0.75 RM 
b Kantyczki z nutami

sztywna okładka 1.50 RM 
[ Książki do nabożeństwa wysyłamy za 
f zaliczką pocztową (Nachnahme) lub 
i, po uprzednim nadesłaniu pieniędzy.
: Na porlorium' należy dołączyć 15 fen.

Adminislrar' a 
„Dziennika Ber U- kleRo"
Berlin W.55, Potsd crdfr.61
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